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Rola B.
Na nowym horyzoncie gospodar­

czym reprezentowane są trzy za­
sadnicze światopoglądy: obóz pra­
wicowy, zachowawczy, obóz lewi­
cowy, socjalistyczny, i obóz Mar­
szałka Piłsudskiego z Bezpartyjnym 
Blokiem Współpracy z Rządem na 
czele.

Obóz prawicowy składa się z 
jrup więcej lub mniej konserwa­
tywnych, stoi zdecydowanie na 
stanowisku czystego ustroju kapi­
talistycznego, a więc bezwzględne­
go poszanowania własnosei piyw al­
nej, zarezerwowania inicjatywy 
gospodarczej, t.j. prawa działalności 
gospodarczej tylko i jedynie dla 
jednostek prywatnych, nieingero- 
wanie państwa w dziedzinę stosun­
ków gospodarczych.

Obóz lewicowy, składający się z 
grup socjalistycznych, wręcz prze­
ciwnie dąży do uspołecznienia 
własności warsztatów pracy i 
przejęcia tem samem przez pań* 
wo inicjatywy i działalności gospo­
darczej. Objęcie przez państwo jak 
najdalej posuniętej opieki społecz­
nej nad obywatelami jest również 
jednam ze sztandarowych haseł 
lewicy społecznej.

Pierwszy z tych obozów posiada 
za sebę tradycje ekonomicznej 
szkoły liberalnej (czyli wolnościo­
wej w zakresie gospodarczym), stre­
szczającej się w słynnem haśle 
*laisser fnire, laisser passer." Twór­
cami i propagatorami ideologji tej 
szkoły m. in, byli ekonomiści: Adam 
Smith, Ricardo, Say, Stuart Mili.

Odpowiednikiem obozu lewico­
wego na terenie ekonomji poli­
tycznej są liczne szkoły socjali­
styczne z Komunizmem i kolekty­
wizmem na czele. Czołowymi 
przedstawicielami socjalizmu z róż- 
nemi jego odmianami są: Salnt-Si- 
mon, Fourier, Proudhon, Owen, 
Rodbertus i Karol Marx,

Pominiemy omówienie procesów 
twórczych formowania się i rozwo­
ju społeczeństw, procesów, które 
doprowadziły w dalszych konse­
kwencjach do kapitalistycznego u* 
stroju państw. Pragniemy tylko 
podkreślić, że w okresie powsta­
wanie kapitalizmu nowoczesnego, 
obok arystokracji rodowej wytwo­
rzyła się arystokracja bogaczy, 
którzy swej przedsiębiorczości, a 
nierzadko nieetycznym i brutalnym 
metodom postępowania zawdzię-

~ją dojście do swoich fertun.
Okres tworzenia się kapitalizmu 

był okresem rozpasania ludzkich 
egoizmów, okresem, w którym nie­
rzadko, wykorzystywując najpięk-

B. W. R.
niejsze ideały Chrystjąnizmu, mal­
tretowano szerokie rzesze pracow­
nicze, spychając je do poziomu 
bydła roboczego, niewolników, cha­
mów, pozbawionych ludzkich uczuć. 
Płacono robotnikowi tylko tyle, 
aby nie zdechł i aby w ten sposób 
nie stracić siły roboczej.

Pod wpływem wielkich duchów 
ludzkości, przodowników kultury i 
postępu, dla których Chrystusowa 
miłość bliźniego była nie czczem 
hasłem, służącam dla niecnego okła­
mywania mas ludowych 1 wykorzy­
stania ich dla swoich celów materia­
lnych lecz najistotniejszą treścią 
propagowanej i wyznawanej przez 
nich na płaszczyźnie życia etyki 
Chrystusa, — obudziło się poczucie 
człowieczeństwa w masach. Poczę­
ły się ona dopominać praw ludz­
kich, stawiać żądania. Zczesem 
następuje krystalizacja programów 
socjalistycznych, jako reakcja na 
brutalność liberalistów (kapitali­
zmu). Powstają stronnictwa robotni­
cze. które obok celów dalszych, 
ostatecznych, t,j. zbudowania tak 
lub Inaczej pojętego ustroju socja­
listycznego, wysuwają cele bliższe, 
bezpośrednie. Te programy ciaśniej- 
sze obejmują żądania dopuszczenia 
robotników do udziału w rządach, 
zniesienia przywilejów rodowych, 
ingerencji państwa w sprawach 
pracy i płacy i wreszcie wysuwają 
'kategorycznie żądania ubezpieczeń 
społecznych. 1 — w miarę wzrasta­
jącej świadomości mas rozpoczyna 
się walka dwu potężnych obo­
zów, t.j. kapitału i pracy.

W walce tej, faktycznie istnieją­
cej od wielu, wielu stuleci, szcze­
gólnie zaś ostrej w w. XIX i XX. 
do białości rozpalają się namiętno­
ści obu obozów. Pierwszy nie chce 
rezygnować z najdrobniejszej czę­
ści swoich dochodów i swego sta­
nu posiadania, drugi, pragnąc żyć 
i pracoweć, stawia w sposób nieu­
błagany swoje żądania, żąda i 
grozi. W ogniu walki zapominają 
nierzadko, tak jedni, jak i drudzy,
0 swojej przynależności do narodu
1 państwa. Jedni stanowią faktycz­
nie miądzynarodowy obóz kapitału, 
związany wspólnością egoistycz­
nych, materialnych interesów, dru­
dzy międzynarodówkę proletarjatu, 
dla których znów nierzadko w o- 
bliczu głodu, nędzy i poniewierki 
naród i państwo przestawały istnięć.

Ale snąć silne i moralnie i rze­
czowo upodstawnione było wołania 
mas, skoro zczasem, pod wpływem 
już nietylko siły fizycznej organi­

zującego się proletarjatu, ale prze- 
dewszystkiem pod wpływem wiel­
kich postępowych myślicieli, filo­
zofów, pisarzy i polityków, państwa 
kapitalistyczne coraz to dalszych 
udzielały koncesyj światowi pracy, i 
to zarówno w dziedzinie politycz­
nej, jak i gospogarczej.

Niemniej jednak apetyty obydwu 
obozów pozostawały wielkie i nie­
nasycone. Kapitał, p.o licznych po­
rażkach, zwłaszcza przaz przyjęcie 
ciężarów, płynących z ubezpieczeń 
społecznych, pragnął się odegrać. 
Świat pracy, podnosząc się kultu­
ralnie, stawiał dalsze żądania. Po 
wielkiej wojnie europejskiej nasi­
leni’’ walk ponownie wzrasta. W 
otchłani zmagań się walczących 
egoizmów drżą w posadach fun­
damenty państw. Z jednej strony 
powstają koalicje wielkiego prze­
mysłu, rolnictwa i kapitału w po­
staci najprzeróżniejszych karteli, z 
drugiej—robotnicze związki zawo­
dowe.

U nas walki przeistaczają się po 
wojnie w straszliwe i gorszące 
orgje i dochodzą do zenitu w 
r. 1926. Głównemi terenami walk 
były Sejm i ulica. W atmosferze 
zmagania się obu obozów zatraco­
no z przed oczu państwo, jako tę 
najwyższą instytucję, której wszak 
zadaniem jest utrzymanie powszech­
nego ładu i bezpieczeństwa i pie­
cza, ażeby w imię dobra ogólnego 
nikomu nie działa się krzywda. Za­
pominali przedstawiciele kapitału, 
że oszukany i wyzyskany, robotnik 
staje się istotą fizycznie i moral­
nie zdegradowaną, a będąc głodny 
i zmaltretowany, zatraca poczucie 
przynależności do grupy państwo­
wej, a nawet staje się wręcz wro­
giem państwa, które uosabia wów­
czas z domeną burżuazji.

Zapominali przedstawiciele pra­
cowniczych związków zawodowych, 
łe właściciel przedsiębiorstwa ma 
dochody, wyrażające się nie liczba­
mi astronomicznemi, jakiemiś nie­
skończenie wielkiemi, lecz większe 
lub mniejsze, ale ściśle określone, 
ściśle ograniczone. Stawianie więc 
żądań nadmiernych, faktycznie prze­
kraczających możliwości przedsię­
biorstwa, jest zniszczeniem war­
sztatu pracy, stratą, a nawet nie­
szczęściem oczywistem i dla ro­
botników, i dla przedsiębiorcy, 1 
dla państwa.

W społeczeństwie zorganizewa- 
nem, źyjącem i rozwijającem się w 
ramach organizacji państwowej, 
podobnie jak w mechanizmie skom­
plikowanej maszyny, interesy po­
szczególnych części, .elementów, 
grup społecznych, warstw czy klas 
jak najbardziej ściśle wzajemnie za­
zębiają się. Zniszczenie jednego
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kółka, a więc jednej warstwy czy 
klasy, powoduje zakłócenie ogól­
nej harmonji i — w dalszych kon­
sekwencjach — zniszczenie całości. 
Dajmy przykład: Przemysłowcy na 
podstawie wzajemnego między so­
bą układu obniżają do minimum 
płacę robotnikom. Robotnicy, po­
siadając ograniczone dochody, 
mniej kupują produktów przemy­
słu. Dodajmy nawiasem, że gros 
konsumcji obejmuje właśnie robot­
ników i .rolników. Przemysłowcy, 
na skutek zmniejszonego popytu 
na ich produkty, produkcję obni­
żają i część robotników zwalniają. 
W tych warunkach dochody prze­
mysłowców obniżają się. Jest mniej­
sze zapotrzebowanie gótówki, stąd 
mniejsze obroty bankowe i straty 
w instytucjach finansowych. Zmniej­
szenie płacy zmniejsza również 
konsumćję produktów rolnych, stąd 
trudności płatnicze większej i 
mniejszej własności rolnej, jednem 
słowem, chaos w całem gospodar­
stwie narodowem.

Z przykładu tego wynika jasny 
wniosek. Ażeby cały organizm pań- . 
stwowy należycie mógł funkcjono­
wać, ażeby żadnej warstwie czy 
klasie s p o ł e c z n e j  nie dzie­
je się k * z y w d a, muszą być 
stosunki pomiędzy p o s z c z ę -  
gólnemi warstwami czy klasami spo­
łeczeństwa oparte na dobrze zrozu­
mianym obopólnym interesie, ciężary 
na rzecz państwa muszą być spra­
wiedliwie i solidarnie rozłożone na, 
wszystkie warstwy społeczeństwa, a 
wśród obywateli musi być zrozumie­
nie, że każdy pracujący obywatel, 
każda warstwa czy klasa społeczna, 
jako cząstki jednego ogólnego i 
wspólnego mechanizmu państwowego, 
są jednakowo ważne, i praca ich 
zawsze godna szacunku i uznania.

Niezwykle ważny i trudny obowią­
zek harmonizowania i koordynowania 
wszystkich tych czynników stanowi 
poustawowe zadanie współczesnego 
państwa.

Ta wielko 5 c koka idea,— to 
idea solidaryzmu społecznego. Drogi, 
prowadzące do realizacji tej wiel-
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kie{ idei, wskazywał ud Barania Nie­
podległości ówczesny Naczelnik 
Państwa. Gdy jednak wskazania, 
rady i żądania, stawiane w imię 
Polski, nie zdołały przeniknąć do 
serc I umysłów rozpolitykowanych 
leaderów partyjnych,—w r. 1926 ce- 
sarskiem cięciem' zniszczył Mar- 
■ząłek wrzód orgjł walk partyjnych 
1 uciszył rozszalałe żywioły zwie­
rzęcych egołzmów grupowych, 
odsunął łapy korupcji międzyna­
rodowej od naszej Ojczyzny, a 
zebrawszy koło siebie ludzi, którzy

Ideę Wielkiej Polski krwią włastią 
znaesyli,poprzez solidaryzm społecz­
ny Wielką Polską zbudować i 
utrwalić postanowił.

1 powstał wielki obós budowni­
czych Polski z Bezpartyjnym Blo­
kiem Współpracy z Rządem na cze­
le. Celem jego i programem: Pol­
ska jej i kultura. Środkiem i metodą: 
solidaryzm społeczny, wodzem: 
Wódz Narodu, Marszałek Józef 
Piłsudski.

R R.

SAMORZĄD MIAST
Z dniem 15 lipce 1933 t. weszła 

w życie ustawa o częściowej zmia­
nie ustroju samorządu terytorial­
nego. Ustawa wprowadza jednolita 
zasady ustroju samorządu tery- 
torjalnego w całem Państwie. Nowa 
ustawa samorządowa rozróżnia 2 
zasadnicze organy: radę miejską, 
składającą się z radnych, i zarząd 
miejski, składający się z prezyden­
ta, wiceprezydenta (wiceprezyden­
tów) względnie burmistrza, wice- 
burmistrza i ławników.

Prezydent miasta, względnie burr- 
mistrz stoi na czele zarządu miej­
skiego oraz przewodnicy na po­
siedzeniach rad miejskich.

Dotychczasowa instytucja odręb­
nych prezydjów rad miejskich zo­
stała zniesione.

Prawo wybierania i wybieralno­
ści charakteryzuje się podniesie­
niem cenzusu, wieku i czasu za­
mieszkania wyborców oraz rozsze­
rzenia prawa wybierania na zawo­
dowych wojskowych.

Prawo wybierania do organów 
ustrojowych samorządu miejskiego 
przysługuje każdemu obywatelowi 
polskiemu bez różnicy płci, który:

1) ukończył do dnia zarządzenia 
wyborów 24 lata,

2) przynajmniej od roku mieszka 
na obszarze terytorjum miaste,

3) nie utracił prawa wybierania 
do Sejmu w myśl obowiązujących 
przepisów.

Warunek jednorazowego zamie­
szkania nie dotyczy zamieszkałych 
na obszarze związku samorządo­
wego właścicieli lub posiadaczy, 
połoźonyeh na tym obszarze nie­
ruchomości. oraz funkcjonarjuszów 
państwowych, funkcjonarjuszów sa­
morządu terytorjalnego i gospodar­
czego, duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego oraz zawodowych woj­
skowych służby czynnej, jak rów­
nież członków rodzin osób wyżej 
wymienionych, jeżeli osoby te 
mieszkały na obszarze danego 
związku samorządowego przed 
dniem zarządzenia wyborów.

Wybranym de organów ustrojo­
wych samorządu miejskiego może 
być każdy obywatel polski, bez 
różnicy płci, który ukończył 30 lat, 
włada językiem polskim w słowie 
i piśmie oraz ma prawo wybierania 
do powyższych organów.

Nie mogą wchodzić w skład ra­
dy miejskiej i zarządu miejskiego 
wojskowi, pozostający w służbie 
czynnej, funkcjonariusze właści­

wych terytorialnie powiatowych 1 
wojewódzkich władz administracji 
ogólnej oraz powiatowych związ­
ków samorządowych, funkcjona­
riusze policji państwową) i straży 
granicznej.

Z zasady powyższe osoby mogą 
być wybierane do organów samo­
rządu miejskiego, lecz nie mogą 
jednocześnie łączyć mandatu ze 
swojem stanowiskiem w czynnej 
służbie państwowej lub samorzą­
dowej. W razie przyjęcia mandatu 
muszą zrzec się posady.

Wybory do rad miejskich oparte 
są na zasadzie pięcioprzymiotni- 
kowego głosowania, a mianowicie: 
powszechnego, tajnego, bezpośred­
niego, równego, stosunkowego.

Poza tem ustawa wprowadza 
głosowanie Imienne na nazwisko 
kandydata. Jest to wielkiej wagi 
przepis, który wyraźnie stawia 
przed wyborcą kandydata, gdyż 
dotychczas zwykle stawiano na 
czele listy wybitną osobistość na 
zachętę. Po wyborach często ustę­
pował czołowy kandydat, ą jego 
miejsce zajmował ten, kogo wysu­
nęła partja polityczna.

Ustawa uprawnia wyborcą do 
rozporządzania tylu głosami, ilu 
radnych wybiera się w danym 
okręgu wyborczym.

Wyborca ma prawo każdy poje- 
dyńczy swój głos oddać poszcze­
gólnym kandydatom danej listy, 
albo może wszystkie swe głosy 
przeznaczyć na korzyść jednego 
i tego samego kandydata.

Kadencja do organów samorzą­
du miejskiego trwa lat 5,

Prezydenta miasta I wiceprezy­
denta (wiceprezydentów) oraz bur­
mistrza i wiceburmistrza wybie­
rają radni w głosowaniu tajnem 
większością głosów ustawowej ich 
liczby.

Ławników wybierają radni w  
głosowaniu tajnem i stosunko- 
wem.

Ustawa wprowadza w miastach, 
wydzielonych z powiatowego związ­
ku samorządowego, zawodowych

prezydentów miast i wiceprezyden­
tów, których kadencja trwa 10 lat, 
w innych mlestaeh .mogą być bur- 

i mistrza zawodowi lub niezawodo­
wi, a wiceburmistrze z zasady są 
niezawodowi, jednak w miastach 
liczących ponad 15 tys. mieszkań­
ców mogą być powoływa l wi­
ceburmistrze zawodowi.

Na urząd prezydentów miast I 
wiceprezydentów oraz zawodowych 
burmistrzów I wiceburmistrzów mo­
gą być powołane tylko osoby, które 
obok ogólnych warunków wybie­
ralności (art. 4) posiadają wy­
kształcenie conajmaiej w takim za­
kresie, jaki uprawnia w myśl ait». 
52 ustawy z dnia 11 marca 1932 r. 
o ustroju szkolnictwa (Dz. U. 
R. P. Nr, 38 po z: 389) do odby­
wania studjów w szkołach wyż­
szych, oraz wykażą się conajmniej 
trzyletnią pracą w charakterze 
członka zarządu miejskiego lub na 
samodzielnem stanowisku w admi­
nistracji samorządu terytorjalnego, 
bądź też na stanowisku urzędnika 
państwowego 1. kategorji we wła­
dzach administracji ogólnej.

Na urząd burmistrzów w mia­
stach, liczących ponad 5.000 mie­
szkańców, mogą być powoływane 
tylko osoby, które obok ogólnych 
warunków wybieralności (art. 4) 
posiadają wykształcenie w zakre­
sie gimnazjum lub szkoły zawodo­
wej typu gimnazjalnego w myśl 
art. 21 I 29 uśtawy z dnia 11 mar­
ca 1932 r. o ustroju szkolnictwa, 
albo mają wykształcenie podług 
zasad obowiązujących przed wej­
ściem w życie powyższej ustawy 
w zakresie sześciu kłos szkoły śred­
niej ogólnokształcącej, bądź rów­
norzędne wykształcenie zawodowa.

Za wykonywanie obowiązków 
śłużboych pobierają stałe uposa­
żanie tylko prezydenci miast, wi­
ceprezydenci oraz zawodowi bur­
mistrze I wiceburmistrze. Wszyst­
kim innym pochodzącym z po­
borów ustawa stałych uposażeń 
nie przyznaje.

E. Kosk.

Świat chorych dusz.
Szpitala Psyciijatrycinyni w [Heimie.Fakty i refleksie aa Ile wizyty w

Zwiększające się z dnia na dzień 
tętno życia wieku XX każe współ­
czesnemu człowiekowi niemal baz 
oglądania się wstecz i bez zezwa­
lania na chwile refleksyj pędzić 
naprzód, byle oddechać pełnią swej 

- piersi, byle jak najwięcej przeżyć, 
byle życia nie stracić...

1 pędzi obłąkany świat już nie- 
tylko inercją własnego życia, ale 
wiecznie podniecany cudowno­
ścią wciąż coraz bardziej kompli­
kującej się jego struktury wewnętrz­
nej, p r z e ż y t y  i znudzony 
surogatem ssczęścia babek — sięga 
podniebnych rozkoszy wyimagino­
wanego szczęścia, właściwego cza­
som, które nadchodzą...

Nieuchwytność nowych ideałów, 
mgławica nowego szczęścia — jed­
nych popycha w otchłanie rozter­
ki duchowej, łamie, uśmierca, aże­
by innych tem mocniej zapalić do 
obłąkańczej gonitwy, zdwoić ich 
energję i podniecić zmysły, a prze- 
dewszystkiem, ażeby zahypnotyzo- 
wać ich wiarą w nadchodzące 
szczęście ludzkości, a s niem w tak 
apragnione indywidualne szczęście 
jednostek.

,..l w każdej niemal duszy ludz­
kiej rozgrywa się trage dja bądź 
walki straszliwej, bo nierównej, 
ale — o;ł'iij wiary, mimo po­
rażek, pełnych brutalności, wszech­
władnie wciąż jeszcze panującej 
kultury dysiejszości — bądź re­
zygnacji tych, którzy widzą i od­
czuwają całą podłość i niskość 
kultury otoczenia, boleją z racji

wszechwładnie panującej i faktycz­
nie obowiązującej w życiu podwój­
nej moralności, buntują się 
przeciwko treści życia, tworzonego 
przez przyziemnego współczesnego 
człowieka — ale sił już im nie 
starcza nawet do wyrażenia ciche­
go, biernego protestu...

Jeszcze inni i n t u i c y j n i e ,  
r a c z e j  p o d ś w i a d o m i e ,  
domyślają się niewspółmierności 
swych sił fizycznych, duchowych i 
intelektualnych w stosunku już 
nietylko do zagadki wszechrzeczy, 
ale nawet do skomplikowanej mecha­
niki bytu zorganizowanej, a niedaw­
no faktycznie zdezorganizowanej 
współczesnej społeczności ludzkiej; 
intuicyjnie zaięknięci wielkością 
intrygi w wielkiej skali współżycia 
narodow, wyczuwający bezsprzecz­
ną supremację zwierzęcego egoizmu 
w psychice grup i jednostek, 
schorzali boleścią,— cofają się w 
zacisze zaściankowego życia, zwę­
żają horyzonty widzenia i ograni­
czone w ten sposób życie pragną 
wypełnić maleńkiemi tylko rzecza­
mi, nie przekraczającemi ciasnych 
granic własnej zagrody i sąsiedz­
kiego widnokręgu. Tą ubogą 
treścią pragną tragicznie wypiłnić 
pustkę swego serca, zaspokoić tę­
sknoty duszy, nasycić rządzę wiedzy 
i poznania. I — świadomie czy 
podświadomie przypisują rzeczom i 
zjawiskom niewspółmiernie wielkie 
znaczenie, przeżyciom zaś zwią­
zanym z tym małym świątkiem, nie­
współmiernie mocne nadają,akcen­
ty, wyczerpują dla tych spraw całe 
zasoby posiadanej energji ducha.

Na tle takiej to mozaik indywidu­
alności i temperamentów spotyka­
my na każdym niemal kroku dusze, 
które, odbiegając od stanu we­
wnętrznego spokoju i ukojenia, wy­
trącone z równowagi, w nadludz­
kich swych usiłowaniach dążą do 
nowel równowagi, w dążeniach zaś 
swoich, czerpiąc energję z własnych 
zasobów ducha, wywołują napręże­
nie nerwów, bezlitosne, mocne, co- 
razto silniejsze.., I — wtedy to zda­
rza się, że taki walczący nieszczę­
śliwiec zapomina o prawami natu- 
ralnemi przepisanej wytrzymałości 
swego systemu nerwowego i — 
jeżeli jest typem człowieka walki, 
siły swojego ducha zapala masy, 
bezmiary swego czucia przenosi na 
gromadne dusze, bólem swym za­
raża miljony,—wówczas głośnem i 
bolęsnem staje się ścięgien nerwów 
jego zerwanie: jest teraz kaleką, 
traci świadomość i rzeczywistości, 
żyje resztą swych sił duchowych, 
a skaleczony mechanizm duszy da­
je nową rzeczywistość, nowy świat, 
stwarza dlań nowe prawa, tak róż­
ne od praw normalnych.,.

Jeżeli z a ś  j e s t  c z ł o w i e ­
k i e m  c i c h y m ,  s k r o m -  
nym i małym, natenczas w boleści 
swego nieszczęścia, w bezsile swo­
ich pragnień słabnie, zapada w 
głuchy bezczyn, ażeby pozwolić 
niejako kółkom zmęczonego me­
chanizmu duszy zamrzeć, wy­
schnąć, zatracić się — i wówczas, 
w melancholijnym sposobie pa­
trzenia na świat staje się apatycz­
nie spokojny, obojętny na zjawiska 
otoczenia, oddalony od brutalności 
ludzkiej o bezmierne mile zagadki 
własnej choroby.

Zagadki własnej choroby... cho­
roby duszy.

A my, my wszyscy, którzy w 
opinjl otoczenia uchodzimy za

zdrowych, szczęśliwych i pogod 
nych, czyż jesteśmy w stanie śmiać- 
się w słoneczną przestrzeń sym* 
fonją pogody własnej jaźni?.. Ileż 
to trosk i tragedyj nosimy na dnie 
naszych serc, ile wewnętrznych za­
targów duszy, Ile bólu i rozterek?

Rozterki, te, ciche bóle i tragedje 
jak robak toczą nasze dusze, roz­
kładają w ostatecznych konse­
kwencjach poszczególne jej władze, 
osłabiają organizm, wpływają na 
nasz światopogląd, decydują o struk­
turze charakteru i sposobie nasze­
go bycia w grupie społeczne".

1 — dziwnie zaciera się wów­
czas granica pomiędzy człowiekiem 
psychicznie zdrowym i ezłowiekiem, 
którego zdrowie duchowe należy 
do wspomnień przeszłości...

Ta trudność ustalenia wyraźnej 
granicy pomiędzy człowiekiem psy­
chicznie zdrowym i psychicznie 
chorym sdaje się w praktyce życia 
codziennego ogniskiem wielu dal­
szych komplikacyj, dalszych zadrs- 
śńień, upokorzeń i tragedyj. Ta trud­
ność stanowi również problemat, 
niełatwy dla psychologji naukowej, 
a co ważniejsze — dla psychopato­
logii.

Prof. Władysław WitwicLi, bez 
pretensji do oryginalności oras 
bezwzględnej nieomylności swojej 
definicji, rozumie przez chorobę 
psychiczną „trwałe i dla otoczenia 
niebezpieczne zaburzenie w dzie­
dzinie czynności poznania, albo 
uczuć i woli, albo w obu dziedzi­
nach naraz.“

Danem mi było skorzystać z 
uprzejmości prymarjusza Szpitala 
Psychiatrycznego w Chełmie d ra
H. R. Katzówny i zetknąć się ze 
światem ludzi, dotkniętych chroba- 
ml psychjatrycznemi.

c, d. n.
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PALĄCA SPRAWA Komunikat.
W ostatnim numerze „Kroniki" 

redaktor Czernicki doskonale i bar­
dzo słusznie wytknął bezcelowe 
hamowanie ruchu przez „niedoszłą* 
Dyrekcję Kolejową i narażania o- 
bywateli miasta Chełma na wielką 
niewygodę i stratę czasu. Kosztem 
20 miljonów zbudowano nową 
Dyrekcję i teraz stoi ona beż uiytku 
i nie wykańcza się! Czy to jest do­
bra administracja?— Wątpimy!

A teraz chodzi nam o ważniejszą 
sprawę.

Od trzech lat wszelkie koszta i 
towary spadły przeszło o połowę. 
Rząd dokłada starań, by możliwie 
wszystko obniżyć, dostosować do 
naszych warunków gospodarczych, 
a tylko nasze kolejnictwo gospo­
darzy tak, jakby gospodarowało na 
księżycu, utrzymując prawie bez 
zmiany swoje sztywne ceny; bać 
trudno przypuszczać, że „dancingi 
i bridźe* postawią na nogi docho­
dowość naszego kolejnictwa. Na­
sze warunki i stan gospodarczy kra­
ju woła stanowczo o najspieszniej- 
sze obniżenie wszelkich taryf towa­
rowych i psobowych przynajmniej 
o 30 •/<, i to natychmiast, gdyż ko­
lejnictwo w pierwszym rźędzie swe- 
mi wysokiemi taryfami dusi swo­
bodny obrót w Państwie i że sa­

mo na tem najgorzej wyjdzie. Po­
dobno w ciszy gabinetów kolejo­
wych pracują nad możliwością 
„pewnych obniżek".

„Póki słońce zejdzie, fosa 
oczy myje" — mówi stare przy­
słowie.

Zboże spadło do jefdnej czwartej 
wartości: żyto 10 zł. ia  metr, ży­
wiec i reszta produktów musi się 
stosować do zboża, do tej bazy. 
W rezultacie przewóz koleją ko­
sztuje niejednokrotnie trzecią część 
wartości towaru. Przewóz węgla 
kosztuje tyle, co sam węgiel.

Niejednokrotnie ludzie odbywają 
nawet większe podróże końmi, 
gdyż bilety kolejowe są za dregie: 
były. wypadki, że kilku rolników 
jechało razem końmi z Chełma aż 
do Lublina 80 kim., gdyż się to ta­
niej im kalkulowało.

Wagony s t o j ą ,  p a r o w o -  
zy stoją, p r a c  o w n l c y  kole­
jowi nie wyzyskani, nowych się 
nie przyjmuje, ruchu nieme, miljar- 
dowy kapitał nie procentuje.

Gospodarstwo narodowe długo 
takiej kalkulacji nie wytrzyma.

Obywatele wołają o znaczną o- 
bniżkę wszystkich taryf osobowych 
1 towarowych.

O. Gordziatkowaki.

Zj a wy  d u c h o w e

Wydział Powiatowy (Powiatowy Zarząd 
Drogowy) w Chełmie podaje do publicznej 
wiadomości, że z powodu złego stanu mostów 
Ns Ni 11-1,12-1 i 36-1 na drodze państwowej 
■Ns „6“ Piaski - Ośnick na km. od 11 do 40— 
wstrzymuje się z dn. 1 - IX - 1933 r. ruch ko­
łowy dla pojazdów o wadze powyżej 2500 kg. 
na tej drodze.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy

T. ILLUKIEW1CZ

Z CHEŁMA i POWIATU.
L. O. P. P. w R ejow cu.

W czasie od 14 do 19 sierpnia 
odbył .się zorganizowany staraniem 
Koła Żydowskiego L.O.P.P. w Re­
jowcu kurs szkolenia drużyn od­
każających, sanitarno-ratowniczych 
i posterunków bezpieczeństwa i 
alarmów.

Szkolenie prowadził podinstruk- 
tor O. P. L. p. Jan Sapieha.

Uczestników kursu było 60.

budowania braci Władysława i Sta­
nisława Giletów. Spaliły się dom, 
obora, stodoła, narzędzia rolnicze 
i sprzęty domowe; Ogólne straty 
— 3770 zł.

- o —

W dniu 18-Y111-33 wynikł pożar 
we wsi Myszkowicach gm. Turka. 
Stanisławowi Kowalcowi spłonęły 
obora i szopa: 990 zł. Ogień za­
prószył przez nieostrożność Karol 
Szykuła,

W  S I
Każdy stary dwór posiada w 

swojej kroniee przynajmniej jeden 
wstrząsający wypadek, następstwem 
którego są zazwyczaj ukazywania
się t. zw. duchów.

Chcę właśnie przytoczyć jeden 
s licznych faktów tego rodzaju, 
który zdarzył się w powiecie chełm­
skim podczas ubiegłych wakacyj. 
Rzecz działa się w Sielcu, starym 
majątku p.p. Rzewuskich. Możny 
ten niegdyś ród posiadał tam za­
mek, po którym pozostały tylko 
resztki murów z charakterystyci- 
nem blankami i strzelnicami, basz­
ta — dziś spichlerz — oraz stara 
kaplica z rodzinnemi grobami, za­
mieniona dzisiaj na piwnicę. Wła­
ściwy zamek po kilku pożarach 
przeistoczył się w wiejski dwór, za­
chowujący dzisiejszą postać od 
1918 roku.

Dwór stoi naprzeciwko starej ka­
plicy, w odległości jakichś osiem­
dziesięciu kroków. Dzieli je szpaler 
bzów, otaczający cały gazon. W 
pewnem miejscu szpaler przerywa 
alejka, prowadząeafdo ogrodu. Wpo- 
bliżu właśnie wymienionej kapli­
cy rozgrywały się niżej przytoczone 
wypadki. 31 lipca o godz. 9 wieczo­
rem zauważono przechadzającą 
się tam postać. Zaalarmowani do­
mownicy wybiegli przed dom i 
ujrzeli świetlane widmo kształtu 
elipsy, które szybko podążało 
wzdłuż szpalerów w stronę kaplicy. 
Pogoń za duchem nie przyniosła 
żadnych rezultatów, i postać koło 
kaplicy rozwiała się.

Następnego dnia domownicy 
wraz ze aporem gronem gości 
oczekiwali na spodziewaną zjawę, 
o tejże perze. 1 istotnie około 10 
ukazała się w alejce ze strony 
ogrodu p o s t a ć ,  ale znacz­
nie od poprzedniej wyższa i wy­
raźniejsza. Była to jakgdyby postać 
niewiasty w staromodnej sukni. 
Rozpoznać można było głową oraz 
wcięcie w pasie. Postać, wysiadł­
szy z alejki, sunęła (nie znać było 
nóg) przez gazon w stronę zgro­
madzonych. Zbliżywszy się o 30 
kroków, peatać zawróciła i popły­
nęła wzdłuż bzowego szpaleru w 
•tronę kaplicy, gdzie jak 1 dnia

E 3 L C T J .
poprzedniego rozwiała się, Zorga­
nizowana natychmiast obława nie 
natrafiła na niczyje w ogrodzie 
ślady, Czyjkolwlek pekyt tasz wy­
kluczony.

Od tego dnia wyczekiwano je} 
przed domem codziennie. W nie­
regularnych odstępach czasu zjawa 
pokazała eię jeszcze 3 razy.

Pomiędzy ludem krążą oczy­
wiście z tego powódu bajki o ko­
tach w kapeluszu, jękach, wydoby­
wających się s kaplicy etc. Oczy­
wiście pogłoski te nie zawierają 
ani cienia prawdy,

Nie staram się twierdzić, że zja­
wa ta jest duchem czy też wytwo­
rem czyichś zdolności medjalnycb, 
ele stwierdzić mogę z całą pewno­
ścią, że duch ten nie został „wy­
wołany" kawałami jakiegoś amato­
ra głupich żartów.

Świadkami tego zdarzenia było 
oprócz mnie zgórą 30 wiarogod- 
nych osób, a wśród nich znani w 
Chełmie doktorzy p.p. K. i N.

K, Lecb.

Piace przygotowawcze Komitetu Olctmio
„Sw ięfa  Z iem i C hełm sk ie j" .

Sekcją nabeżeństwowo-liturgicz­
na opracowała już program uro­
czystości. Rozpoczną się one 6-go 
a skończą 15 września. Szczegóło­
wy program nabożeństw rannych 
i wieezorowych podamy w następ­
nym numerze.

Sekcja muzyczna oprócz zwy­
kłych śpiewów liturgicznych przy­
gotowuje dla transmisji radjowej 
„Nieszpory po polsku", które będą 
wykonane przez kościelne zespoły 
śpiewacze i młodzież szkół chełm­
skich.

Sekcja gospodarczo-kwaterun­
kowa przygotowuje gościnę na 
mieście i w domach Górki dla 
pątników.

Inne eekeje również pracują in­
tensywnie 1 z rezultatami. Należy 
slą spodziewać, że całość uroczy­
stości wypadnie wspaniale.

O fiarność.
P. insp, szkolny A. Plkulski o- 

tiarował 3 pokoje na rzec* gości, 
jacy mają przybyć do Chełma w 
swlązku ze świętem pułkowem i 
przyjazdem p. prezydenta Rzeciy. 
pospolitej w dnlaeh 22—24 wrze­
śnia r, b.

S a m o b ó js tw o .
Osiemnastoletni Józef Koziej (maj. 

Swierszczów gm. Wfssuiewice) wy­
strzałem z dubeltówki pozbawił 
się w dniu 16 sierpnia życia. Przy. 
czyną samobójstwa — wydalenie 
ze Szkoły Ogrodniczej w Lublinie, 
które nastąpiło z powodu niemo­
ralnego prowadzenia się i lekce­
ważenia zajęć szkolnych.

Z ab ity  p r z e z  źó ro w .
Podczas wyciągania wody ze 

studni przez Jana Zawiślaka (koj. 
Rudno gm. Żmudź) załamał się źó- 
raw, uderzając stojącego obok 
Abrama Bindę ra( Wólka Leszczań- 
ska gm. Żmudź) tak nieszczęśliwie, 
że ten podczas operasji pękniętej 
czaszki znąprł (17-V1I1.33).

S p a d ł z  w ozu i z a b i ł  eię.
Józef Kondracki (kol. Plisków, gm. 

Rakołnpy), zjeżdżając ze stromej 
drogi, spadł z wozu i wkrótce 
wskutek znacznych obrażeń ciele­
snych zmarł (9-Y1U-33).

Nagły zgon .
72-letni Michał Sawka (wjeś 

Łowcza gm. Bukowa), młócąc zbo­
że (16-Ylll-33), przemęczył się i po 
12 godzinach zmarł

P o ż a ry .
W dniu 19-Ylll-33 wynikł pożar 

we wsi Haliczanach gm. Żmudź. 
Na szkodę Nadleśnictwa Foboło- 
wice spaliły się stodoła, obora i 
przybudówka; na szkodę zaś gajo­
wego Władysława Hardlińskiego 
— zkoże i sieczkarnia- Ogólne straty 
wynesią 5500 zł.

—e—
W dniu 20-Y1-1183 wynikł pożar 

w Dorohuczy, gdzie spłonęły za­

K rad zieże .

Ignacemu Łatce (wieś Teresin 
gm. Wojsławice) skradziono z nie- 
lamknietej stodoły pług żelaany. 
Sprawcą — Józef Kalisz z Alojzo- 
wa gm. Wojsławice.

Do sklepu Hersta Ajchenholca 
(wieś Alojzów gm, Wojsławice) za­
kradł się (3-Vlll-33) zawodowy 
złodziej Michał Tryniecki z Alojzo- 
wa i usiłował skraść tytoń. Wła­
ściciel sklepu przyłapał Trynieekie- 
go wraz z innym nieznanym spraw­
cą w chwili, kiedy obydwaj wy­
ciągali za pomocą tyczki z gwoź­
dziem (przez wyjętą szybę) wymie­
nione wyroby tytoniowe.'

Brzck.

1 la* IalBili
p r z 3 r j z m

przy oL Pierwszeg
od 9 do 1—od

(prócz niedziel
Do dnia 1 listopad 

przy ul. Kn!ejo\
Iz

aj©
0 Ma|a, 17
4 do 6

1 Świąt).
o mieszka 
,vej, 105.
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,

W sobotą 26 sierpnie

E1I1E
W  tfE S T A UJIESPODZI

p. A. L A S S O K  
WEJŚCIE WRAZ z KC

od godz. 21

m
R C JI

A N K A "
D W E J.
LACJĄ 1 złe

Dochód przeznaczony na 
POMNIKA 7 p. p. Leg

undnsz budowy 
. w Chełmie.
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Państwo współczesne.
Społeczno - gospodarczy ustrój 

państwa współczesnego nie jest 
bezwzględnem odbiciem doktryny 
liberalizmu gospodarczego. Konser­
watywne cesarstwa i królestwa,kur­
tuazyjne republiki, reprezentowane 
przez rządy, składające się z przed­
stawicieli arystokracji rodowej lub 
finansowej ustępowały, wolno, bar- 
dzo wolno i niechętnie, niemniej 
jednak systematycznie pod napo- 
rem zorganizowanego świata pracy. 
Na wielu polach doktryny socjali­
styczne święciły tryumfy zwycię­
stwa. Konserwatywne, burżuazyjue, 
przedwojenne monarehje i republi­
ki weszły na drogę uspołeczniania 
szeregu przedsiębiorstw, znajdują, 
cych się przedtem w rękach pry­
watnych. Upńastwowiono poczty, 
telefony, koleje, umiastowióno elek­
trownie, tramwaje, rzeźnie, szpita­
le i ;t. d. Cesarskie konstytucje 
podważyły święte prawo własności 
prywatnej. Dopuściły przymusowe 
wywłaszczanie terenów prywatnych 
aa odszkodowaniem na rzecz pań­
stwa lub gmin samorządowych np„ 
na fortece, koleje, drogi bite, szpi­
tale, szkoły i t. p. Przedwojenne 
monarehje i burżuazyjne republiki 
faktycznie weszły na tory etatyzmu. 
Narzuciły przedsiębiorstwom pry­
watnym ubezpieczenia społeczne 
(od choroby, śmierci, nieszczęśli­
wych wypadków) — wraz a cię­
żarami stąd płynąeemi.

Już tvch kilka przykładów jasno 
i bezwzględnie wskazuje, że świat 
cały kroczy w kierurtku socjalizmu. 
Fakt ten jednym może się podo­

bać, innych doprowadzić do czanneJ 
rozpaczy, ale faktom nikt zaprze­
czyć nie może; mają one swoją 
wymowę i własną logikę.

Dzisiejsze państwo nie jest już 
państwem_ czysto kapitalistycznej, 
ale nie jest i socjalistyoznem. 
Wszak, ohoć ograniczona, istnieje 
jednak zawarowena konsty­
tucyjnie własność prywatna, jako 
podstawa ustroju społeczno-gospo­
darczego; wszak nigerenoja pań­
stwa w dziedzinie stosunków społe­
czno-gospodarczych, choć posunię­
ta dość daleko, jest jednak o- 
graniczona.

W Państwie współczesnem, będą- 
cem przedewszystkiem o rg a n iz a c ją  
w s z y s tk ic h  o b y w ate li, powo­
łanych do życia dla icb wspólnego dobra, 
zaznacza się w sposób jaskrawy do­
datnie pozytywne znaczenie ładu, 
bezpieczeństwa i sprawiedliwości spo­
łecznej, Siła współczesnego państwa 
polega przedewszystkiem na głębo- 
kiem zrozumieniu i wierze obywateli 
w w a r to ś ć  o rg a n iz a e ji , stano­
wiącej państwo, Wiara zaś zrodzi 
się i będzie trwała tylko wówczas, 
gdy zbiorowe i indywidualne potrzeby 
członków grup społecznych będą w 
g ra n ic a c h  sp ra w ie d liw o śc i 
sp o łe c z n e j  uznane i zaspokojone. 
Innemi słowy, tylko uznane i przez 
ogół obywateli realizowane idee 
solidaryzmu społecznego zdolne są 
uczynić państwo silnem nawewnątrz 
I nazewnątrz.

R. Sławosz.

świadomości ■■rodowej, w słusz­
nej walce zwyciężyć musi.

Prasa donosi, że w Rosji sowiec­
kiej wprowadsono wolny handel 
ehlebem i mąką. Cena chleba wa­
ha się od 1.50 do 2 rubli za kilo­
gram.

W  z Kroju
Kongres historyków w W arszawie.

W Warszawie w dn. 31 bm. o- 
twarto wielki międzynarodowy kon­
gres historyków w hoolu Politech­
niki przy udziale przeszło 1100 
uczestników. Jako przedstawiciele 
Rządu polskiego przybyli: premjer 
Jędrzejewiez oraz ministrowie Beck 
1 Hubicki. O godz. 11 min. 45 przy­
był p. Prezydent Ignacy Mościcki.

Z Chełma w kongresie bierze 
udział prof. Jadwiga Jędrzejewska.

IWodel R. W. D. 10.
W Innym kierunku pracują Inż, 

Drzewicki i Rogalski. Zbudowali 
oni nowy samolot do akrobacji, 
model R.W.D. 10, Koszt wynosi 
30 tys. zł* Rozpiętość skrzydeł 
tylko 7 i pół metra. Waga 330klgr. 
Szybkość maksymalna 180 km. na 
godzinę.

U rtic z y s to śc i ku  czc i
S te fa n a  B a to re g o ,

W końcu bieżącego miesiąca 
odbędą się w Krakowie w obecno­
ści Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Prymasa Węgier I licznego grona 
dostojników uroczystości ku 400-ej 
rocznicy urodzin Stefana Batorego.

li t a t o n  modeli l a i i l a c i t l  L0.P .P.
W dniach od 26 do 28 sierpnia 

odbędzie się w Krakowie IV ogól­
nokrajowy konkurs modeli latają­
cych zorganizowany przez L.O.P.P.

Komitet honorowy konkursu sta­
nowią: wojewoda dr. Kwaśniewski, 
d-ca O.K. Vgen. Łuczyńską prezes 
Sądu Apelac. dr. Parylewicz, pre­
zydent miasta dr. Kaplicki, kurator 
okręgu szkolnego dr. Nowicki, inż: 
Bobkowski, gen. Mond i dyr, Kesler.

Szkoda, ża w konkursie tym nie 
bierze udziału młodzież chełmska. 
Przypuszczać należy, że chełmski 
Kom. L.O.P.P. podejmie odpowied­
nią inicjatywę, a młodzież podtrzy­
ma śliczną tradycję gimn. państwo­
wego.

Ad rem — młodzi przyjaciele 
lotnictwa!
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W ostatniej chwili doszła do 
Chełma imutna wiadomość o śmier­
ci ś.p. Feliksa Wojciechowskiego

S.p. Feliks Wojciechowski znany 
jest w Chełmie szerszym sferom 
obywatelstwa. W latach 1923/24, 
1924/25 i częściowo w r. szkoln, 
1925/26 zmarły był dyrektorem tu­
tejszego Seminarjum Nauczyciel­
skiego Męskiego. Stąd orzeszedł 
do Kuratprjum Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego, gezie objął stanowi­
sko wizytatora, a następnie sta­
nowisko naczelnika Wydziału Szkół 
Średnich. Przed rokiem prawdo­
podobnie w związku z postępami 
choroby, zrzekł się stanowiska 
naczelnika wydziału i objął dyre- 
kturę Gimnazjum im. St. Staszica 
w Lublinie.

Zakończył życie w Otwocku. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w sobotę dn. 26 b. m. w kościele 
św. Boromeusza w Warszawie, zaś 
o godz. 17-ej odbędzie się pogrzeb. 
Zwłoki e*ostaną złożone w grobie 
rodzinnym na Powązkach.

W uroczystościach żałobnych 
weźmie udział p. dyr. Makarewicz, 
jako reprezentant obu Seminefjów 
chełmskich. Dyr. Makarewicz złoży 
wieniec imieniem nauczycielstwa 
chełmskiego.

W przyszłym tygodniu odbędzie 
się w Chełmie nabożeństwo żałob­
ne za ś.p. Feliksa Wojciechowskie­
go. Szczegóły będą podane w 
klepsydrach.

ffiiefcl z zagnici
Niemcy wciąż nie przestają być 

przedmiotem zamętu politycznego 
i gospodarczego w Europie. Zbro­
jenia gorączkowe se bezustannie 
prowadzone. „Sunday Rtvercew 
stwierdza, że w chwili obecnej 
Niemcy mają 1 .000 .000  ludzi 
p o d  bnen ią i szereg najpoważ­
niejszych fabryk i zakładów che­
micznych pracuje gorączkowo dniem 
i nocą przy fabrykacji olbrzymich 
ilości nowego, niezwykle zabójcze­
go gazu, wynalezionego ośtatnio 
przez niemieckich chemików.

Apetyty obłąkanego niemieckie­
go szowinizmu sięgają nietylko po 
prowiecje nolskie, lecz nadto po 
Austrję, północno-zachodnią część 
Czechosłowacji, północno-wschod­
nią część Sawejcarji, a nawet pro­
wincje niderlandzkie.

Tymczasem we Francji dywersja 
Stomuny jest pomału opanowywana. 
Władze energicznie zwalczają sa­
botaż strajkujących pracowników

kanałów północnej Francji, doko­
nały szeregu rewlzyj i aresztowań. 
Strajkujący ogłosili odezwę, w któ­
rej zapewniają, że strajk trwać 
będzię aż do przyjęcia przez wła­
dza postulatów, dotyczących czasu 
pracy oraz godzin otwarcia śluzy.

Na tle orgji dziczy hitlerowskiej 
na podkreślenie zasługuje gentel- 
mański gest Rzeczypospolitej, która 
pozwoliła 100 samolotom niemiec­
kim, mającym dokonać między 24 a 
27 sierpnia raidu dokoła Niemiec, 
przelecieć przez terytorjum pol­
skie na linji Szczecin — Kartuzy— 
Gdańsk de Prus Wschodnich i w 
drodze powrotnej na linji Gdańsk 
— Kościerzyna — Bytów.

Na dalekiem południu, w Iadjach 
Mahatma Gandhi jest umierający.

Jak donoszą depesze, O- 
statnie wiadomości mówią o zwol­
nieniu Mahatmy z więzienie i da­
rowaniu mu przez rzęd indyjski 
kary bez żadnych zastrzeżeń.

Przychodzi na myśl prawd, , tak 
dobrze znana nasz" - Narodowi, 
że naród raz obudzony w swojej

W bieżącym roku szkolnym zo­
stają wprowadzone nowe programy 
szkolne, dostosowane do nowego 
ustroju szkolnictwa. W związku z 
koniecznością wprowadzenia pew­
nych zmian w podręcznikach szkol­
nych Ministerstwo W. R. i O. P. 
podjęło akcję w kierunku obniże­
nia cen nowych podręczników 
szkolnych.

Obecnie komplet książek potrzeb­
nych do 1 oddz. szkoły powsz. 
kosztuje 1 zł, 30 gr. zamiast daw­
niejszych 4 zł., W oddz. II 2 zł. 
10 gr. zamiast 5 zł. 20 gr. i t. d.

Ministerstwo, licząc się z trudną 
sytuacją materjalną szerokich rzesz 
rodzicielskich akcję potanienia ksią­
żek będzie w latach następnych 
prowadziło w dalszym ciągu.

Nauczycielstwo szkół chełmskich 
podobno otrzymało polecenie, aże­
by zbyt rygorystycznie nie stawiało 
żądania od dzieci nowych książek 
i odraczało spełnienie przez dzieci 
tego obowiązku na pierwsze dni 
września.

Procts Gorsonoiuel u  Sadzie 
najwyższym

Proces przeciwko Gorgonowej w 
Sądzie Najwyższym odbędzie się 
22 września. Przew>dniczącym try­
bunału będzie sędzia S.N. Rzymow­
ski. referentem — sędzio Wyrobek, 
ząś sędzią — wolantem Rudnicki.

W związku ze zbliżającym się 
procesem adwokaci Ettinger, Woź­
niakowski i Axer, obrońcy Gorgo­
nowej, zjechali się w Warszawie w 
celu odbycia wspólnej narady.

W najbliższych dniach podobno 
udają się do Krakowa, ażeby od­
być konferencję z Gorgonową, 
która przebywa w więzieniu św. 
Michełe.

III
w „SIM’ie”

Osoby, które wróciły do Chełma 
po wywczasach wakacyjnych, z 
przyjemnością zauważyć musiały, 
że przy ul. Lubelskiej została 
otworzona nowa, schludnie i este­
tycznie urządzona k a w ia rn ia  pod 
firmą „SJM“,

Tajemioza nazwa, jak nas poin­
formował gospodkrz lokalu, jest skró 
tem słów „Sztuka i Moda*. Pierw­
sze litepy tworzą ową tajemniczą 
nazwę.

Na pierwszy rzut oka wydawa­
łoby się dziwnem, co wspólnego 
ma sztuka i moda z nowym loka- 
kalem kawiarnianym. Uprzejmy go­
spodarz chętnie wyjaśnia dalej, że 
goście w lokalu jego znajdą liczne 
pisma z daiedziny i sztuki (zwła­
szcza kinematograficznej), i mody. 
Te ostatnie — specjalnie’ dla pań.

Na każdym stoliku znajduje się 
lampka elektryczna z estetycznym 
abażurem. Wtajemniczeni twier­
dzą, że lampy świecą— oczywiście 
wieczorami — tylko panowie, prze­
bywający w towarzystwie własnych 
żon, Przebywający z cudzemi żo- 
nami wolą dyskretny półcień.

W „SlM“ie napoi alkoholowych 
nie podaje się. Najprawdopodob­
niej z tego powodu, jak również 
ze względu na smaczną i niedrogą 
kuchnię, w przebywa sporo
pań, W interesie kulturalnego 
Chełma, doceniającego higjenę i 
estetykę lokali podobnego typu, 
należy życzy i rozwoju nowej pla­
cówce.

U ło ż y ł „ESDEN"— C hełm .

I ta j szech cle żań

ruj bu cle n ia j o

p ow czy sk ą nl p re

g g | m e n ad ra z cle

I -
ro z kro nu kę

Ruchem konika szachowego odczytać roz-, 
wiązanle. Za prawidłowe rozwiązanie nagro 
da w postaci bezpłatnej miesięcznej prenu" 
meraty „Kr. Nadb.“ Nazwiska będą ogło" 
szone. Listowne odpowiedzi do „Działu roz* 
rywkowego*.

msmsa
Są g ilzy  po 5 groszy pudełko — 
różnych fabryk. Jednak prawdziwie 
dobre są tylko gilzy starej fabryki 

„PASCHALSKIEGO KRYZYSOWE".
Do nabycia w sklepach:

A. Rychter, Chełm, ul, Krzywa, 20. 
5z. Baba*, Chełm, ul, Lnbelska.
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O D E Z W A
Zarządu Tew. Popierania Budowy Publ. Szkół Powsz.

W bieżącym roku sewiązało się 
Towarzystwo Popierania Budowy 
Publ. Szkół Powsz. którego zada­
nie* jest przyjść z pomocą mate­
rialną i poradą techniczną czynni­
kom społecznym (samorządowym) 
w budowaniu szkół i zaopatrywa­
niu ich w błbljetekt i inne pomo­
ce naukowe. Brak dostatecznej 
ilości izb szkolnych, ciasnota i zły 
•tan higieniczny znacznej liczby 
istniejących budynków szkolnych 
powodują, że poważna, idąca w set­
ki tysięcy cyfra dzieci pozostaje 
poza szkołą, nie kształci się zupeł­
nie. powiększając liczbę analfabe­
tów w kraju. Zmniejsza się liczba 
odbiorców kultury, zmniejsza się 
liczba czytelników książek.

Towarzystwo Popierania Budowy 
Szkół Powszechnych, przystępując 
do realizacji swoich zadań, musi 
zgromadzić odpowiednie fundusz#. 
Ważność i jakość motywów zało­
żenia Towarzystwa wydały się do- 
dostateczną podstawą do zwróce­
nia się o poparcie jego celów m. 
in. także do Polsk, Tow. Wydaw­
ców Książek. Tow. Wydawców 
Książek, doceniając po obywatel­
sku ważność sprawy, zgodziło się 
na opodatkowanie drobną kwotą

sprzedawanych podręczników szkol­
nych na rzecz Tow. Pop. Bud. 
Szkół. W porozumieniu z Tow. 
Wyd. Książek ustalono sposób tech­
niczny przeprowadzenia tej akcji 
przez nalepianie na podręcznikach 
szkolnych znaczków wartości 10 gr., 
przyczem opłata ta, stanowiąca do­
wód Tow. Bud. Szkół, ma być za­
warta w cenie książki.

Podając powyższe do wiado­
mości Panów Wydawców i Księ­
garzy, Zarząd Tow. Bud. Szkół 
zwraca się równocześnie z usilną 
prośbą o najśpieszniejsze przystą­
pienie do realizacji tej akcji i 
udzielenie jej swego pełnego po­
parcia.

Znaczki na książki są do naby­
cia w dowolnej ilości w Biurze 
Tow. Pop. Bud. Szkół: Warszaw*, 
Al. Szucha, 25, oraz w paczkach po 
500 sztuk, w każdym urzędzie pocz­
towym.

Zarząd. Tow. Pop; Bud. Publicznych 
Szkół Powszechnych

(—)  Stanisław Bugajski 
Sekretarz

(—)  Stanisław Machowski 
Skarbnik

(—)  Kazimierz Pieracki 
Wiceprezes

Wmółpraia roilzitii ze silili
Rok szkolny rozpoczęty. Dzia­

twa i młodzież szkolna znów za­
pełnia podwoje szkolne. Jedni wy­
poczęli, nabrali sił do nowej pracy 
w bieżącym roku szkolnym, inni 
opuścili podwoje szkolne, aby roz­
począć walkę o byt, czasem e tę 
kromkę chleba powszedniego, o któ­
rą z każdym POKiem coraz trudniej.

Wiele papieru zażyto w oma­
wianiu tej kwestii, wiele wody u- 
płynęło do naszego morza, ale 
sprawa pozostała nadal w tem 
samem miejscu, t. j. tak jak ongiś; 
jakoś tam idzie.

Stosunki kryzysowe jak wi­
dać ustabilizowały się na dobre. 
Nic nie pomogą narzekania, ani 
wzdychania. Musimy sami, bez ni­
czyjej pomocy i na nikogo się nie o- 
glądając, przezwyciężać wszyst­
ko i pomimo wszystko, a także 
naprzekór trudnościom żyć i roz­
wijać się w potęgę narodową pań­
stwo wo-twórczą.

Gdzież mamy skierować naszą 
uwagę, aby osiągnąć ten cel? Prze- 
dewszystkiem —na naszą młodzież, 
naszą przyszłość, naszą nadzieję 
i chlubę!

Czy w tej dziedzinie mamy już 
wszystko określone i ustabilizo­
wane i czy nic już nie mamy do 
zrobienia? My, rodzice?

Reforma szkolnictwa, która w 
tym roku przybiera realne formy, 
oparta jest na szkole powszechnej, 
jako na tym fundamencie, który ma 
scementowaś rozmaite charaktery 
i odrębności indywidualne i środe- 
wiskowe, aby wszczepić ideę zbio­
rowości państwowo-twórczej do 
młodocianych umysłów przyszłych 
obywateli.

W dalszym ciągu nauki, prze­
chodząc ze szczebla niższego do 
wyższego, będziemy mieli pogłębia­
nie zdobytej i nabywanie nowej 
wiedzy.

W tę przyszłą generację, której 
przekażemy sztandar Wolnej i 
Niepodległej, musimy włożyć naj­
szlachetniejsze l najgłębsze uczucie, 
aby ziarno, które dziś siejemy, da­
ło w przyszłości obfity pleń,

Czy sama szkoła może podołać 
tak szczytnemu, ale jakże trudne­
mu zadaniu? 1 czy na tem polu, w 
trosce o byt naszych dzieci, my, 
r o d z i c e ,  m a m y  b i e r n i e  
p r z y g l ą d a  ć się,  n i e  da-

jąc ze swej strony nic poza opłatą 
mniejszego czy większego wpiso­
wego i tych drobnych wkładek 
pieniężnych? Ażeby zdać sobie ja­
sno sprawę z zagadnienia, postaw­
my sobie takie pytanie. Czy jednost. 
ka ludzka może żyć w społeczeń­
stwie, nie mu nie dając i nic od 
niego nie potrzebując? Już samo 
postawienie takiego pytania odra- 
zu nasuwanam jasny obraz obecne- 
życia i ścisłej zależności jedno­
stki ludzkiej od rfeszty społeczeń­
stwa.

W obecnej dobie wolność i do­
brobyt jednostki mogą być ugrun­
towane tylko w ramach społecz- 
rności. Im większego zasięgu nabie 
ra jakaś grupa Społeczna, tem le­
piej powodzi się jej poszczególnym 
członkom i tem większych mogą 
zażywać, swobód,ale tylko w ramach 
danej grupy. Jeżeli teraz uzmysłowi­
my sobie, że jeszcze większej swo­
body i większego dobrobytu może­
my zażywać w większym tworze 
społecznym, jakim jest Państwo, 
to chyba we własnym, dobrze zro­
zumiałym interesie będziemy sta­
rali się tak postępować, aby nasze­
mu Państwu, naszej Ojczyźnie 
powodziło się jak najlepiej, a wtedy
i nam będzie też dobrze.

Gdzież mamy pracować i w jaki
sposób przyczynić się, aby cel tak 
wzniosły i tak potężny osiągnąć?

Wróćmy do podstawy, do wycho­
wania naszych dzi ci, złączmy się 
ze szkołą i pracujmy wspólnie nad 
przyszłością młodego 1 przyszłego 
społeczeństwa.

Przed naszemi oczami rozwijały 
się i nadal rozwijają się zagadnie­
nia epokowe, w których sami 
bierzemy ten łub inny udział i z 
których czerpiemy doświadczenie.

Obecnie świat cały przechodzi 
okres przełomowy, I jak widać z 
zarysowujących się” wyraźnie dążeń 
poszczególnych narodów, każdy z 
nich stara się zamknąć w ramach 
własnej państwowości, odgranicza­
jąc sie — o ile to możliwe — jak 
najwięeej od wpływów obcych, W 
tych warunkach musimy i my do­
stosować się do powszechnego 
układu, ale przedewszystkiem mu­
simy wychować pokolenie, zaharto­
wane duchowo na wszelkie prze­
ciwności losu, pokolenie, złączone 
ideą wspólności zadań i interesów. 
Do tego musimy się zabrać wszy-

j Dr. med. L. FRYDOWfl
| choroby kobiece i dziecięce
| ul. św. Mikołaja, 12
I powr ó c i ł a .£

sey wspólnemi siłami wraz ze szko­
łą.

Dotychczas przeważnie tak bywa, 
że oddawszy dziecko do szkoły, 
zwalamy całą odpowiedzialność za 
wychowanie jego na szkołę, a co 
gorsze, sami bardzo często pod­
rywamy autorytet tej szkoły. Czyż 
nie spotyka się często powiedzeń, 
że obecne nauczanie nic nie warte?
Lub czego oni tam uczą? Albo: ten 
profesor "nie ma sam pojęcia
0 przedmiocie, którego wykłada. I 
co gorsza, takie zdania wygłaszane 
są w obecności dzieci.

Czem najwięcej grzeszą rodzi­
ce wobec własnych dzieci, to — po­
mawiając o niesprawiedliwą ocenę 
ich wiadomości lub zachowania się.
Oczywiście, nasze dziecko jest 
dla nas ideałem, i miłość rodziciel­
ska nawet wady dzieci zakrywa 
przed nami różowemu szkłami.
Jednak dla dobra tychże dzieci i 
pod karą unieszczęśliwienla ich 1 
wychowania na malkontentów unikaj­
my krytyki szkoły i wychowawców 
przy dzieciach.

Dla dziecka jesteśmy autory­
tetem i, jeżeli ganimy metody 
wychowawcze szkoły lub poszcze­
gólnych profesorów, bądźmy pew­
ni, te dziecko nigdy nie nabierze 
zaufania do szkoły i chęci do nauki.

Nie twierdzę, że wychowanie w 
szkole jest idealne,że sprawiedliwość
1 ocena dzieci jest tam doskonałą 
i że wszyscy bez wyjątku profeso- 
wie i wychowawcy są bez zarzutu.
Daleki jestm od gloryfikowania, gdyż 
zdaję sobię dobrze sprawę z tego, 
że i tam są ludzie o wszelkich 
możliwych zaletach i wadach ludz­
kich.

Co*mogą stwierdzić, i chyba przy­
znają mi rację sami pedagogowi, 
to to, że jeżeli wykładowca jest 
sprawiedliwy, zna dobrze swoich wy­
chowanków, a oddaje się z zamiło­
waniem wykładanemu przedmioto­
wi, wówczas i postępy wychowan­
ków z tego przedmiotu będą lepsze, 
niż u wykładowcy, który wykła­
dy traktuje jak© przymus i niemiły 
obowiązek.

Wiedząc o tem, że omyłki są 
nietylko możliwe, ale i dość 
częste jak z jednej, tak i z drugiej 
strony, t, j. ze strony' wychowaw­
ców szkolnych i rodziców, nie 
wciągajmy w to naszych dzieci, 
ale postarajmy się dojść do poro­
zumienia między sobą. Zbierajmy 
się na konferencje, wchodźmy nie­
tylko ciałem, ale i duszą w szkełę, 
starajmy się wspólnie i dla dobra 
naszych i dzieci o wzajemne zro­
zumienie.

Jak przykro jest być na konfe­
rencji, gdzie poza przedstawiciela- 
mi szkolnictwa widzi £ię na sali 
zaledwie kilka osób z grona rodzi­
cielskiego, A właśnie tu możemy 
nawzajem wysuwać swoje spostrze­
żenia, stawiać wnioski i zżywać 
się ze szkołą, poznawać się i zży­
wać wzajemnie między sobą.

Nie zapominajmy ani na chwilę, 
że poza raurami szkoły i domu na 
każdym kroku czyha na nasze dzie­
ci zło, które stara się wpełznąć do 
młodocianej duszy w foriflie czę­
sto bardzo przyjemnej i miłej.

Wspólnemi więc siłami, ramię 
przy ramieniu, rodzice i grono 
nauczycieli, stańmy do walki o 
lepsze jutro dla naszych dzieci!

A. Szadurski, kpt.

w Chełmie.
W początkach września 1983 r. 

ukaże się w Chełmie pierwszy nu­
mer miesięcznika literacko.społeez- 
nego „KAMENA- pod redakcją p., 
proi. K. A. Jaworskiegó. Wydawcą 
i administratorem pisma — p. prof, 
Z. Waśmewski, redaktorem odpo­
wiedzialnym — sekretarz Redakcji 
„Kromki Nadbużańskiej" p, Waw­
rzyniec Berezeoki.

Nowe p i s m o  w nastę 
pująey sposób formułuje swój 
program; 1

„KAMENA ukazuje się w pro­
wincjonalnym mieście, liczącem Sb 
tysięey mieszkańców. Wychodzą* 
z założenia decentralizacji kultural­
nej I regjonalizmu, uważamy, że 
Chełm powinien utrzymać własno 
pismo literackie. Jeśli na 30 tysię­
cy ludności znajdzie, się 200 inteli­
gentów, interesujących ąię literatu­
rą i jej zagadnieniami, 200 stałych 
prenumeratorów, zdolnych poświę­
cić 50 gr. miesięcznie na cele kul­
turalne, pismo ma zapewnioną e- 
gzystencję.

*KAMENA" nie zamierza uganiać 
się za popularnością i kroczyć dro­
gą tandety i łatwizny literackiej, 
ehoc zdajemy sobie dobrze z 
tego sprawę — straci przez to 
niektórych czytelników, zwykłych 
kroczyć drogą najmniejszego oporu.

„Będziemy się starali utrzymać- 
pismo na takim poziomie, by mo­
gło -ono zaciekawić kulturalny ogół 
n** i * * * * 6 Chełma i Lubelszczyzn^.

„Nie negując pewnych wartości 
sztuki wczorajszej i korzystając z 
nich poniekąd, „KAMENA" wiąże się 
b.izej ze sztuką dnia dzisiejszego. 
Dotyczy to zarówno tematów, fak 
i środków ekspresji.

»K A M E N A “ b ę d z i e  da­
wała p r z e g l ą d  młodych sił 
literackich z całej Polski ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem pisarzy 
Lubelszczyzny. Jednocześnie pismo 
będzie trzymało rękę na pulsie li- ' 
teratury zagranicznej; w każdym 
numerze znajdzie się kolumna, po­
święcona poezji jednego z naro­
dów obcych.

„Przedewszystkiem jednak „KA­
MENA" poza literaturą polską'zaj­
mie się obszerniej literaturą całej 
Słowiańszczyzny. Uważamy, źe w 
dobie rozszalałego barbarzyństwa 
hitlerowskiego i apetytów rewizjo­
nistycznych ze strony Niemiec 1 
Włoch, zbliżenie i porozumienie 
narodów słowiańskich, wypływa­
jące nietylko z więzów braterstwa, 
etnicznego, ale z dobrze zrozumia­
łych interesów własnego bezpie­
czeństwa, powinno być jednym z 
filarów polityki polskiej. Będziemy 
to czynili na naszym skromnym 
odcinku pracy.

„KAMENA" będzie dawać informa­
cje o ciekawszych wydawnictwach 
polskich i obcych or»z poruszać 
wszelkie aktualne sprawy artystycz­
ne.

„Na terenie Chełma „KAMENA* 
zapowiada bezlitosną walkę o pod­
niesienie kultury miasta. Sprawom 
lokalnym poświęcamy specjalną 
rubrykę „Pro urbe sua"

„KAMENA“ ukazywać się będzie 
w odstępach miesięcznych 10 razy 
rocznie z wyjątkiem lipca i sierpnia,

„Objętość pisma saldżeć będzie oti 
poparcia czytelników."
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l a i io i te  otliiany taisliei.
Zapowiedź odczytu p- E- Dobkowskiego

Do dnia dzisiejszego nie schodzą 
ze szpalt naszych dzienników i 
czasopism opisy straszliwej wal­
ki, jaką nasi odważni polscy rewo­
lucjoniści wspólnie z rewolucjoni­
stami rosyjskimi prowadzili prawie 
100 lat z carskimi żandarmem,!, 
fun1 ■ ‘ ' arjuazami ochrany oraz z 
jej prowokatorami. Opisy te wyda­
wane są nawet w postaci broszur 
i są bardzo poczytne.

Znany już naszym czytelnikom 
stary rewolucjonista p. E, Dobkow­
ski, znający dobrze tę stronę dzie­
jów, wygłosi odczyt, w którym po­
ruszy następujące kwestje:

1. Jak carscy żandarmi i depar­
tament policji walczyli z rewolu­
cjonistami.

2. Jak departament policji w 
r. 1908 zapomocą prowokatora Bo- 
kaja sam organizował demaskowa­
nie prowokatorów przy pomocy 
Buręewa.

5. Jak Bokaj i Burcew celowo 
rzucili oszczerstwo na naszego pi­
sarza St. Brzozowskiego, na po­
wieszonego rosyjskiego dziennika­
rza Risa, na znanego rosyjskiego

profesora Reisnera, (na tego ostat­
niego za to, że bronił w sądzie tero- 
rystkę Tatjanę Laontiew, córkę 
wicegubernatora grodzieńskiego, da­
mę dworu cesarskiego), na Staro- 
dworskiego, znanego narodowolca, 
t. j, członka partji Narodowej 
Woli, która zabiła Aleksandra ll. 
Starodwcrski zabił szefa peters­
burskiej ochrany pułk. żandermerji 
Sudiejkina za jego prowokacja par­
tji Narodowej Woli i zn to przesie­
dział całych 20 let sam jeden w 
celi twierdzy Szitsselburskiej aż 
do amnestji w r. 1905
* 4.0 nowej książce Nikołajewskie- 
go o Azefie, która zapomocą do­
kumentów, zaczerpniętych z akt 
ochrany, druzgocąco obala twier­
dzenia i enuncjacje b. dyrektora 
policji Łopuchina. dotyczące nawet 
Azefa, 1 udowadnia, że Burcew nie 
jest człowiekiem ani genjalnym ani 
uczciwym.

—o— O
Całkowity dochód z odczytu’ 

przeznaczony jest na niezamożną 
młodzież szkolną.

Dokładny dzień, godzina i miej­
sce odczytu podane będą do wiado­
mości publicznej w „Kronice Nad- 
buźańskiej" i w ogłoszeniach.

S P O R T .

Rozgrywki o mistrz, klasy B-gru- 
py Chełm zostały już (z końcem lip- 
ca) ukończone, )' na czele tabeli ulo­
kowała się rezerwa 7 p, p. Leg., 
jednak do dalszych rozgrywek z 
mistrzem gr. lubelskiej przystąpi 
„Makkabi" z Włodawy.

Z początkiem sierpnia r. b. na­
stąpiło otwarcie wybudowanego 
przez P.W. i W.P. basenu pływać- 
kiego, który z braku odpowiedniej 
rzeki w Chełmie cieszy się b. dużą 
frekwencją, zwłaszcza licznych 
amatorów sportu pływackiego.

„Makkabi* —„Tur": 2:2 Zawody 
towarzyskie piłki nożnej. Gra z obu 
stron równorzędna,

—o—
7 p. p, Leg. sprowadza do Cheł­

ma ligową „POGOŃ" na drugą po­
łowę września r. b. celem rozegra­
nia propagandowych zawodów, t. j. 
w cząsie święta pułkowego.

K.P.W. Chełm — K.P.W, Radem. 
Zawody towarzyskie koszykówki. 
Wygrała po brutalnej grze druży­
na radomska, M. T.

j \

I (Do malowidła I. Lewitana „ Z m ie rz c h " ) . 1
e ■
I . . . f i  gdy zmierzch — dusza śpiewę 1 
1 hymn tęsknocie,.. Kiedy zmierzch | 
|  zwisa nad jesienią lasu, a las otoczy |  
I zakazane jezioro pogrzebowemi I 
I pochodniami złotego listowia—je- 1 
|  zioro śpiewa hymn smutkowi.
|  Ciemniejące konary korniesschy- § 
|  łają przed majestatem nieba butne |  
|  czuby listowia, a czerwono-złote § 
1 ogniste pochodnie brzóz stoją jak | 
1 tajemniczy druidowie świętych ga« 1 
l  jów podczas wieczornej ofiary f 
|  wodom. Z księżycowo-promiennych I 
|  krzewów wyjdą najady. Alabastrem | 
1 swych ciał będą kusiły bladolicego | 
|  księcia, ale wstydliwy młodzian- | 
1 księżyc schowa się zarumieniony |  
1 na widok lubieżnych ciał za błę- \  
|  kitnawą zasłonę chmur.
1 1 popłyną tęsknota ze smutkiem §
|  po zwierciadlanej mleczno księży- | 
|  cowej tafli jeziora. Będzie księżyc | 
|  w obłokach i w falach. Będą po- § 
1 chodnie brzóz na niebie i na wo- § 
|  dzie, fi tęsknota i smutek będą na |  
|  niebie, na wodzie i w duszy..,
I W. B. 1
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Ap t e k a  Grzegorza DziemsKIego
W C H E Ł M I E

poleca artykuły kosmetyczne — w życiu codzien- 
nem pań i panów niezastąpione i z  powodzeniem 
eonkurujące z wyrobami zogranicznemi.

KREM .JAGODA", jasny i ciemny.
MYDŁO „JAGODA", nadające się do każ­

dej cery (t. j. suchej i tłustej) i doprowadzające 
ją do stanu normalnego.

Roślinny puder do twarzy w 4 kolorach.
P aeh n id lo  „Kwiaty p o lsk ie"  (polskie per­

fumy). Cena flakonika 50 gr.
Sezonowy uniwersalny kosmetyk:
„DELEKTAR" — do pielęgnowania cery.
„DELEKTAR" b. szybko likwiduje oparzenia 

słoneczne, usuwa ból i swędzenie, spowodowane 
nedmiernem opaleniem. Cena 1 zł.

Olejek do opalań, powodujący równomierne 
opalanie i zdrowy wygląd cery. Cena 90 gr. i 50 gr.

Nadzwyczaj skuteczny puder od potu. Cena 1 zł.
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S ju n ,  u u i i , |

H io l i }  WEEoryczns i skórne. !
2=rz3r3m*u.3©

od 2 do 3 i od 5 do 7.
CHEŁM, HL. PIERWSZEGO MAJU, 27

(dom Kwiatkowskiego). .
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DnljneK rad y k aln y  ś r o d e k  
fłiltillUu p rzec iw  w ągrom , pry- 
zczoym , lisza jo m , sw ędzącym , 
ssuchm  i m okrym , o ra z  e g zem ie  

UforrnPina<l n iezaw odny  ś ro -  
u cli UL lii u d e k  p rzeciw kood-

ciskom  i b rodaw kom .
P o t nóg , pach i rą k  n a ty ch m iast 

u su w a „ANTIPOT". 
Wymienione środki do nabycia: 

SKŁAD APTECZNY
l  BllMIIIlOffl m,aar9m,aScl,Cr

CHEŁM, UL. LUBELSKA, 3 6 .

i

I|
|
i

-----------------------~ £i |
Na sezon szkolny!
Przybory sz k o ln e  i materjały 

I r a n c e l  a r y j n e  
Za' d z iec in n e

po cenech rniionych poleca

U L ”13 Józefy Bangflm ii
Che n ,  ul. L ubelska, ...,o.

B -  ~  ^  - — ____■

IC 5 i a 7 Lr i d o  w szystk ich  ł \  n l  s z k ó ł  po leca

K S I Ę G A R N I A  
A, K o w a l c z y k a

C hełm , u l. L w ow ska, 9 . 
P rz y b o ry  sz k o ln e  i m a ­

te r ja ły  p iśm ien n e .
Ceny znacznie zniżone.

P. T- Nauczycielstwu do przejrzenia 
podręczniki p-g nowych programów

Absolwentka SeminarjDm Hanczjcieiskiego
UDZIELA LEKCYJ

w zakresie szkoły powszechnej, 
przygotuje do egzaminu wstępnego 
do ki. 1 gimnazjum według nowego 

ustroju.
Warunki bardzo pr z y st ę pn e
Łsskawe pisemne zgłoszenia do 
Administracji „Kroniki Nadbużań- 

skiej."
O— ..  ---- :Q

S  K-J— » nu u ty lk o  |$ SI
SI chełmskiego browaru i
1 „NowaBawaria".1i  J a

Ostrzeżenie,
Ponieważ w rękach p. Jana 

Pawłowskiego, zam. w Chełmie 
przy ul. Lubelskiej M 57, znalazł 
się weksel ze sfałszowanym moim 
podpisem jako żyrem, podaję do 
wiadomości, że za żadne weksle 
z mojem żyrem odpowiadać nie 
będę, gdyż p. Janowi Pawłowskie­
mu nigdy żadnych weksli nie żyro- 
wałem i źyrować nie będę.

Karol Starągowski.

dwa pokoje z kuchnią, 
llllu, ewent. z przedpokojem 
ję od 1 września, Zgłoszenia 

miem ceny uprasza się składać 
ninistracji dla R.R.
Umeblowany dla pani do wy- 
najęcia. Reformacka* 17 b. Se- 

regetówa. Cena przystępna.

Do Akt. Nr. Km. 627/33. 
O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego II 

rewiru w Chełmie, Stanisław Sty- 
piński, zam, w Chełmie, ul. Młynar­
ska Mi 7, podaje do wiadomości, 
że dn. 7 września 1933 r. o godz. 
11-ej w kol. Wykieł Ostrowski gm. 
Rąkołupy pow. chełmskiego odbę­
dzie się licytacja ruchomości, sta­
nowiących własność Józefa Proko­
pa, oszacowanych na sumę 600 zł.

Szczegółowy wykaz ruchomości 
jest do obejrzenia w kanceiarji ko­
mornika II rewiru, ul. Młynarska 7.

Do Akt. Nr. Km, 626/33. 
O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego Ii 

rewiru w Chłmie, Stanisław Sty- 
piński, sami w Chełmie ul. Młynar­
ska JMa 7, podaje do wiadomości, 
że dn. 7 września 1933 r. o godz 
11-ej w kol, Wykieł Ostrowski gm 
Rąkołupy pow. chełmskiego edbę 
dzie się licytacja ruchomości, sta 
nowiących własność Józefa Proko 
pa^ oszacowanych na sumę 550 zl

Szczegółowy wykaz ruchomość 
jest do obejrzenia w kanceiarji ko 
mornika U rewiru, ul Młynarska 7

Do Akt. Nr. Km. 668/33. 
O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego 11 

rewiru w Chełmie, Stanisław Sty- 
piński, zam. w Chełmie ul. Młynar­
ska JNfi 7, podaje do wiadomości, 
że dn. 11 września 1933 r. o godz. 
30-ej we wsi i gminie Krzywiczki 
pow. chełmskiego odbędzie się licy­
tacja ruchomości, należących do 
Urzędu Gminy, oszacowanych na 
sumę 730 zł.

Szczegółowy wykaz ruchomości 
jest do obejrzenia w kanceiarji ko­
mornika ll rewiru ul. Młynarska 7 
w godz. od 8-ej do 16-ej.

M ic h a ł  W ilhelm , zam. w Chełmie, ul. 
■* ‘ Hrubieszowska, 55, zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P.K.U. Chełm, oraz 
świadectwo ukończenia Państw.Szkoły Rzę- 
mieśłn. w Chełmie. Łaskawego znalazcę 
uprasza się o zwrot pod wskazanym adre­
sem.

:an isław a R esp o n d o w iczó w n a u-
nieważnia zgubioną legitymację Na 197, 
itawiona nrzez Insnektorat Szknln j w

Q rz y jm ę  u czen n ice  na stancję. Werun- 
^  ki przystępne. Wiadomość: ul> Naruto­
wicza, 7, m. 2.
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Redaktor M irostpw  T e p o re w sk i.

jjl Wydawca w imieniu T-wa Wydawniczego, kierownik Administracji i redaktor odpowiedzialny: B ro n is ław  K w ia tkow sk i,

Tłoczono w drukarni „ZWIERCIADŁO" Chełm, Luhelske Na 56.


